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27  grudnia ub. r. minęło ćwierć wieku od wybuchu Powstania W ie lkopo l­
skiego. D la  społeczeństwa Z iem  Zachodnich stanowiła rocznica ta nie tylko wspo­
mnienie historyczne, ale także coś bardziej żywego: w iz ję  najbliższej przyszłości, 
lecz o kształtach bardziej jeszcze dramatycznych dla wroga, niż tamta chwila  
dziejowa.

Staraniem K lu b u  Polskich Z ie m  Zachodnich odbył się w  dniu 2 7  grudnia  
w Edynburgu obchód 25-lecia powstania wielkopolskiego Obchód poprzedziła  
Msza św. pontyfikalna, odprawiona przez biskupa polowego wojsk polskich ks. 
Gawlinę, w  obecności arcybiskupa Edynburga. Podczas akademii okolicznościo­
w e j przemawiał minister prac kongresowych dr. Seyda, prezes szkocko-polskiego 
towarzystwa płk. Scott oraz prof. Grabski w  imieniu R ady  Narodowej.

PR ZEZ R O Z P A C Z  D O  W IE L K O Ś C I

Z osta tn ich  raportów  z Z iem  Zachodn ich , szczególnie zaś z W ie lk o ­
polski, w y lan ia  się w y ją tko w o  p on u ry  obraz społeczeństwa polskiego. W y ­
w iezien ie  wczesną jes ien ią  dużego odsetku m ężczyzn —  p racu jących  zw ła ­
szcza w aparacie a d m in is tra cy jn ym  i w  b iu rach  f irm  p ryw a tn ych  —  do N o r­
w eg ii, c iąg łe  transpo rty  dzieci i m łodz ieży m ęskie j na ro b o ty  do Rzeszy, 
wreszcie m asowe świeże aresztowania m ężczyzn i zsy łk i do obozów  ko n ­
cen tracy jnych , wszystko to sp raw iło , że społeczeństwo polskie  zdziesiątko­
wane już  i tak czterem a la tam i te rro ru , zostało p raw ie  że doszczętnie z d e- 
m a s k u 1 i n i z o w a n e. A k tyw n e g o  e lem entu m ęskiego zostało bardzo 
n iedużo i ty m  resztkom , po trzebnym  dzis ia j jeszcze m ach in ie  w o jenne j, g ro ­
z i każdego dnia los w iększości tow arzyszy. Jeśli się zaś w eźm ie pod uwagę, 
ze w ojskow a akcja  poborow a na Śląsku i  Pom orzu, rozw ijana  system atycz­
nie od paru la t, a ostatn io  n ies łychan ie  wzm ożona ogołaca ludność polską 
z na jw artośc iow sze j je j substancji —  dotąd w c ie lono  np. na Pom orzu 2 5 0  
tys. Po laków  —  to nie pope łn i się przesady, gdy  się s tw ierdz i, że P o lacy 
na m acierzystych  ziem iach p o lsk ich  w  obecnej c h w ili —  to ko b ie ty  udrę ­
czone u c ią ż liw ym i ciążam i, m acierzyństw em  bo lesnym  i sam otnym , pozba­
w io n ym  op iek i m ęskie j i barbarzyńską, przym usow ą pracą, to dzieci częścią 
bez litośn ie  germ anizowane, częścią dem oralizow ane i system atyczn ie  w y ­
niszczane, to w reszcie sta rcy nękani jako  e lem ent przecież zbędny to ta lne j 
gospodarce w o jenne j, w idm em  zagłady w czeluściach kom ór gazowych.
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I na takie to społeczeństw o spadły ciosy tak straszliwe, jak śmierć 
gen. Sikorskiego, jak stopniow e rozw ianie się w szystkich po kolei nadziei 
na zakończenie w ojny w 1943 r., które ożywiła i realnym i zdaw ała się czy­
nić kapitulacja W łoch, jak zbliżająca się konieczność przeżycia jeszcze ro ­
ku 1944 pod okupantem  przy ciągłym  crescendo niem ieckiej m achiny ni­
szczycielskiej. N ic dziw nego, że raport dla określenia nastro ju , w jakim  
znajduje się obecnie społeczeństw o wielkopolskie, używ a niestosow anego 
jeszcze dotąd  nigdy słow a — rozpacz.

Lektura takiego raportu  w pierw szej chwili w ytrąca z ręki pióro, usi­
łujące skreślić artykuł o tonacji optym istycznej. Czyż jest w tej ciem nej 
nocy polskiej choćby  światełko, przy którym  m ożnaby skupić siły i obu­
dzić nadzieję? Czy jest gdzieś choć jeden  m om ent pozytyw ny, m ocny, pew ­
ny, na którym  m ożnaby oprzeć budow lę przyszłości, choćby  czysto m yślo­
wą? W ydaje się, że nie ma. Ale m yśl pracuje, m yśl nie znosi próżni. Mówi 
ona, że życie jest w ieczne a przed nam i jako narodem , cokolwiek nas spo­
tyka i jeszcze spotkać m oże, jest przecież — ż y c i e .  I m yśl w reszcie do ­
strzega to positivum  — w sam ej rozpaczy. Pom aga jej pew na rem iniscen­
cja literacka.

Krótko przed w ojną w ybitny pisarS i głęboki myśliciel szwajcarski 
F . R am uz napisał niewielką książeczkę p. t. „Besoin de grandeur" (Potrze­
ba wielkości). Byl to rodzaj apelu do narodu szw ajcarskiego, próba w ydo­
bycia zeń u tajonych  sil, w ytrącenia go z biernej postaw y obserw atora wiel­
kich wydarzeń, w strząsających dalekim  światem , obserw atora chronionego 
pozornie Alpam i od bezpośrednich skutków i niebezpieczeństw ' owych 
wstrząsów. M owa tam była o nędzy, kruchości i m ałości takiego życia, ży­
cia, którym  nie m iotają w ichry wielkich w ydarzeń i wielkich przeznaczeń. 
W ina leżała według autora w tym , że naród szwajcarski w przeciw ieństw ie 
do wielkich narodów  nigdy w czasach w spółczesnych nie przeżył uczucia 
rozpaczy. U działem  jego było zaw sze m ierne zadow olenie, które prowadzi 
tylko do lenistw a i zgnuśnienia. Bo jedynie przez rozpacz naród zdobyw a 
ostrogi wielkości, realizuje swe przeznaczenie, zbliża się do Absolutu.

Polskie społeczeństw o zachodnie, które przed w ojną przypom inało 
trochę naród szw ajcarski w optyce R am uza, które lubiło w ygodę a nie lu ­
biło ryzyka, które zbytnio przyw iązane było do ustalonych  form  i idei, k tó ­
re stało z dala od ośrodków wielkich decyzyj, przyzw yczajone do postawy 
krytycznego widza, które nie aktywizowało w szystkich wartości, jakie n ie­
wątpliwie posiadało — to społeczeństw o znalazło się dzisiaj na sam ym  dnie 
niedoli. Spotkało je wszystko, co los miał tylko złego w swym zanadrzu. 
N ie pozostawił m u on żadnego złudzenia, kazał m u przeżyć wszystkie okrop­
ności i udręki, niepew ność, lęk i zw ątpienie. Teraz zanurzył je w lodow atą 
topiel rozpaczy.

Ale taka kąpiel, gdy się z niej wyjdzie — odm ienia do gruntu. O dm ła­
dza, odświeża, dynam izuje. Spojrzenie na św iat staje się tw ardsze, a wola 
hartow niejsza. Tego nam  najbardziej potrzeba. N ie będzie m oże wielu tych, 
którzy zostaną, którzy się zbiorą i pow rócą — ale ci, którzy doczekają się 
zw ycięstwa, zwłaszcza m łodzi Ł najm łodsi, k tórych serca stały się stalowe, 
nie w yłączając naw et kobiet — będą mieli siły i rozm ach życiow y zw ielo­
krotnione. Dochodzi do nas coraz w ięcej głosów o tym , że w łonie społe-
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czenstwa zachodniego dokonywują się bardzo ciekawe procesy, których 
skutek okazać się może zbawienny dla naszej przyszłości. W młodej gene- 
mcji budzi się duch pionierski, zamiłowanie do zawodów technicznych, go­
rąca tęsknota do najżywszej, konkretnej pracy dla Państwa i do kształtowa­
nia bezpośredniej rzeczywistości. Na gruzach wczorajszego świata, z gleby 
wojennych doświadczeń i tradycyj wyrasta nowa wizja życia, nowy świa­
topogląd, nowa wola. Tysiące zginęły, ale ci, którzy ocaleją z pogromu, bę­
dą mieli siły za dziesięciu, a gdy trzeba będzie, nawet za stu. Bo tak jak 
największe cierpienie często rodzi największe siły, pozwala osiągnąć szczy­
ty człowieczeństwa — tak też najciemniejsze z wszystkich uczuć^ — roẑ - 
pacz prowadzić może do wielkości. Zwłaszcza gdy za nią jest nie śmierć, lecz 
życie, choć nie bezpośrednio i nie bezzwłocznie. Życie, to znaczy zwycię­
stwo nad mocami śmierci. A jest to już dzisiaj dla nas wszystkich aksjo­
mat niezbity.

GERMANIZOWANIE I TĘPIENIE ORLĄT
P rzy tło czen i c ięża rem  ży cia  w ok u p acji, 

zm ęczeni te rro re m , zaw alen i fak tam i d n ia  
co d z ien n eg o  — nie d o ść  ja sn o  w idzim y i 
ro zu m iem y , że d ra m a t, jed e n  z n a jw ięk szy ch  
n aszeg o  n a ro d u  — ro z g ry w a  się  n a  n aszy ch  
o czach  na Z iem iach  Z ach o d n ich  W ałk a  
o po lsk ie  dziecko  — o jeg o  du szę  i język , 
a lb o  o jeg o  życie. G e rm an iza c ja  a lbo  za ­
g ład a . B odaj po  ra z  p ierw szy  w d z ie jach  
lu dzkości d z ieck o —od  n iem o w lęcy ch  sw ych  
dn i n iem al — s ta ło  się  tak  s trasz liw ie  bez­
p o śred n im  p rzed m io tem  i celem  walki.

N a ro d o w y  soc ja lizm  i je g o  p o lity k a  n a ­
rodo w o ścio w a  na n a sz y ch  Z iem iach  Z ac h o d ­
n ich  zm ien ić  c h cę  ob licze  naro d o w o śc io w e  
ty c h  ziem  w sp o só b  re w o lu cy jn y , d y n am icz ­
n y  i to ta ln y .

Z n an e  cy n iczn e  sło w a  d y g n ita rz a  n ie ­
m ieck iego  na Ś lęsku , sk ie ro w an e  do  o p o r­
n ego  P o laka  — „N ie  m a  P an  w ro d z in ie  n i­
k o g o , k to b y  b y ł z p o c h o d zen ia  N iem cem ? 
W ięc  P an  będzie  p ie rw szy m  N iem cem  w 
sw ej ro d z in ie"  — częśc iow o  ty lk o  o d p o w ia­
d a ją  p raw dzie . D o ty ch czaso w i m ieszk ań cy  
ty c h  ziem  m a ją  b y ć  p ie rw szy m  pok o len iem  
„zn iem czo n y m ", a le  p ie rw szy m  poko len iem  
n iem ieck im  m a ją  ju ż  b y ć  ich  dzieci.

C el je s t ja sn y , a  o b ra n a  m eto d a  je s t  n ie ­
skom plikow ana.

„ W iem y  że w ola n a szeg o  n a ro d u  je s t  d la 
n as  ̂ n a jw y ższą  m ia rą  p o stęp o w an ia  — 
o św iadczy ł k ierow nik  w yszkolen iow y p a r ­
tii d la  o k rę g u  „ G d ań sk  — P ru sy  Z ac h o d ­
nie — a fo rm y  d z ia łan ia  są  ty lk o  ś ro d ­
k iem  do celu . D la teg o  zarów no  w w y b o ­
rze  śro d k ó w  jak  i ich  zas to so w an ia  m oże­
m y i m u sim y  b y ć  e la sty czn i aż  do b r a ­
ku zasad".

K lasy czn ą  fo rm ą  te j „ e la s ty c z n o śc i"  je s t 
w łaśn ie  a k c ja  N L N , p ro w a d zo n a  n a  ZZ a 
zw łaszcza  n a  Ś ląsku  i P o m o rzu  od  dw u z g ó ­
rą  lat. S łu ży  o n a  zn iem czen iu  lu d n o śc i. N a ­
ro d o w y  so c ja lizm  p rz y  ca ły m  m ate ria lizm ie  
sw ego  św ia to p o g lą d u  i m ech an izac ji ś ro d ­
ków , n ie  je s t  jed n a k  n a  ty le  g łu p i, b y  n ie 
zdaw ał so b ie  sp ra w y  z teg o , że w te j w al­
ce  n a ro d o w o śc io w ej o s ta tn ic h  dn i lu d n o ść  
p o lsk a  p o d d a ła  się  n ap o ro w i ty lk o  p o z o r­
n ie, tak ty czn ie  — licząc  się  w isto c ie  z za­
łam an iem  N iem iec  i ich  p o lityk i. B yle p rz e ­
trw ać  sza ł, zw yciężyć  te rro r . T ej św iad o ­
m ości d a ł w y raz  a r ty k u ł  W . L ó b sack a  w 
„D an z ig er V o rp o s te n "  p. t. „Ż y c ie  jak o  
n au czy cie l" .

„ N ie  m artw im y  się  — p isa ł L ó b sack  — 
o m o ty w y , k tó re  ty m  czy  tam ty m  z p o ­
now nie  „ zn iem c za ją c y ch  się "  p o w o d o w a­
ły  lub  p o w o d u ją , bo  m y  za to  d o k ład n ie  
w iem y, czeg o  ch cem y..."
D ziś ju ż  w iadom o z c a łą  pew n o śc ią , czego  

m ianow ic ie  N iem cy  ch cą  w te j akcji — idzie
0 p e łn e  zg erm an izo w an ie  n a jm ło d sz eg o  p o ­
k o len ia  p o lsk iego . C elow i tem u  p o d p o rz ą d ­
kow ano w szy stk ie  d o s tę p n e  śro d k i. N a  
dziecko  p o lsk ie  p rz y p u szc z o n o  w ściek ły  a tak , 
sz tu rm  g e n e ra ln y , sp o d z iew ając  s ię  u ro b ić  
jeg o  m ło d ą  d u szę  jak  w osk w żelazn e j g a r ­
śc i g e rm a n iz a to ra . P o d su n ię to  m u  c a łą  — 
tak  a tra k c y jn ą  d la  dz ieck a  “ — k o stiu m erię  
fo rm y  „zab aw y  w Ind ian". H itle r-Ju g e n d
1 B und  D e u tsc h e r M adei, m u n d u rk i, sz ty le ­
ty , o d znak i, o b o zy  le tn ie , w ycieczki. A  obok 
teg o  — p o zo rn ie  n iew inne  ak ce so ria  te j  w al­
ki o zd o b y c ie  dusz  d z iesią tk ó w  ty s ięc y  dz ie ­
ci p o lsk ich  — o g ró d k i jo rd an o w sk ie , p rz e d ­
szkola, szk o ła  i ich  s ta ły  g e rm a n iz u jąc y  
wpływ . Bo g e rm a n iz a c ja  o dbyw a się  n ie 
p rzez  dom , n ie za zg o d ą  i w olą w p isan y ch
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na N LN rodziców, ale wbrew icli woli i ku 
ich rozpaczy. C zuję, że przy  tej potw ornej 
przew adze środków  jakę  dysponu ję  N iem ­
cy — tak tyka podstępu  zaczyna chybiać ce­
lu, że tę walkę o duszę sw ych dzieci prze­
graliby , gdyby  w ojna potrw ać m iała jeszcze 
lat kilka.

Insty tucje publiczne — opieka społeczna, 
szkoła, życie organizacyjno-m łodzieżow e w 
roli germ anizatora , to  pom ysł szatański.
A że stosu je  się przym us pow szechnego 
włęczenia dzieci i m łodzieży w życie i dzia­
łanie ty ch  insty tucy j — naw et potom stwo 
rodziców t. zw. „opornych" też m usi nale­
żeć do H. J. — więc i działanie germ anizu- 
jęce jest pow szechne, a zjawisko pow olne­
go ulegania dzieci wpływom zniem czają­
cym  — masowe. G dyby te wpływy były 
d ługotrw ałe, m ogłyby stać  się niezatarte.

To też coraz częstsze sę  tryum falne ra ­
po rty  p rasy  niem ieckiej w reportażach  ze 
szkoły czy przedszkola:

„Dzieci nie znały dawniej języka niem iec­
kiego a dziś porozum iew aję się nim  nie­
mal wyłącznie..." „Trudno je odróżnić już 
dziś od dzieci z Rzeszy"... „R ośnie nowe 
pokolenie czysto niem ieckie, ponow nie 
przyw rócone niem czyźnie ...

System , w k tó ry  w tłoczono polskość, jest 
przem yślany gruntow nie i w ykuty z żelaza. 
N ie m a w nim luki, wszystko jest^ przew i­
dziane, każde zarzędzenie zazębia się z try ­
bam i całej m aszynerii germ anizacyjnej.
I dlatego sę  wyniki. Rodziców przez cały 
dzień zajm uje przym usow a ciężka p raca  — 
dziećmi więc zajm uje się państwo niem iec­
kie, p artia  i je j przybudów ki. Dziecko w zra­
sta  i wychowuje się więc w środow isku i 
atm osferze niem ieckiej, k tórej wpływu nie 
zdoła zneutralizow ać w pełni wpływ słabej 
siłę  rzeczy, bo uryw kowej, 2 — 3 godzin­
nej opieki domu. Zwłaszcza że rodzice poza 
brakiem  czasu, skrępow ani _są szpiclowslci- 
mi m etodam i „blockleitera", czy szkoły. 
Dziecko nieświadom e walki, łatwo stać się 
może denuncjantem  w rękach prow okato- 
ra-nauczy cielą:

„Masz cukierka, dziecko. A jak  ty  m ó­
wisz w domu? Po polsku, praw da?"

Dziecko potakuje, rodzice raz i d rug i p ła ­
cę karę, idę do obozu, więzienia. Spraw a 
kończy się źle.

W reszcie dziecko zaczyna coś nie coś ro ­
zumieć i przysw aja sobie wielką^ m ądrość 
życiowę — na ulicy należy mówić głośno 
i tylko po niem iecku, w dom u cicho i ty l­
ko po polsku. Do mówienia po polsku nie 
należy się nigdy przyznaw ać. I tak od ma- 
leńkości w duszę dziecka w rasta św iado­
m ość istnienia podw ójnej m oralności. Bia-

jes t rów nocześnie czarne, czarne —• 
białe.

To okaleczenie nie jes t rzeczą błahą. Dom 
i szkoła, dwa au to ry te ty  i dwa światy. K tó­
ry  gdosi prawdę? I czy w ogóle istnieje bez­
względna praw da?

A jednocześnie germ anizacyjne wpływy 
środow iska rosnę: piosenka — niem iecka, 
zabaw a i rów ieśnicy — N iem cy, m undu­
rek — niem iecki, m owa — przew ażnie nie­
miecka. Dziecko jak papuga  bezm yślnie 
przysw aja sobie wiele rzeczy. P rzysw aja so ­
bie i język niem iecki, z k tó rym  stale styka 
sie publicznie, k tó ry  m a wszędzie praw o 
obyw atelstw a, gdy  polski jes t w yklęty — 
i tak odbyw a tę  w ytyczoną m u przez w ro­
ga  d rogą sw ę wędrówkę, k tó ra  oddała je_— 
nieświadom e rzeczy — od polskości, a  wie­
dzie ku wrogowi.

Ale to nie w yczerpuje problem u. W ielu 
rodziców, zorientow awszy się w sytuacji, 
podjęło walkę. N ie bacząc na konsekw encje 
i mimo nich. Znalazł się i na nich sposób. 
Dzieci ich  odłącza się zgodnie z postano­
wieniam i sta tu tu  N LN  — na pewien czas 
od rodzin. W  ten sposób niszczy się w za­
rodku m ożność obrony. Zostaje tylko dziec­
ko wobec germ anizatorów .

„Im bętdą starsze i im więcej w rosnę w 
nasz narodow oi-socjalistyczny świat — 
pisał Lobsack w cytow anym  już artyku ­
le — tym  bardziej oddala się od silnych 
jeszcze wpływów rodziny czy krew nych ... 
Świeżo napływ ające z W ielkopolski i Ślą­

ska w iadom ości mówią o wywożeniu w głęb 
Niem iec setek polskich dzieci nieślubnych, 
znajdujących się do tąd  na u trzym aniu  O pie­
ki Społecznej *). W yznaczono im, a zwła­
szcza reprezen tu jącym  rasowo typy  nordyc­
kie — rolę janczarów  G erm anii. Zbrodnia 
popełniana z ca łą  św iadom ością i cynizmem. 
Kradzież żyw ych pozycji narodu. To już 
nie kradzież żywego tow aru, to kradzież 
dusz.

Jednym  z wielu przykładów  tego zbrod­
niczego cynizm u jest historia, jaka zda­
rzy ła  się niedaw no w W ielkopolsce. O j­
ciec rodziny poszukiwany przez G estapo, 
ukryw ał się i tylko co jakiś czas w padał na 
kilka godzin do domu. Pewnej nocy ledwo 
um knął z obławy, G estapo zabrało jednak 
żonę i tro je  drobnych  dzieci — 7, 5 i 4-let- 
nie. Dzieci bite i terroryzow ane, bohater­
sko odm aw iały przyznania się, że widziały

*) N ie jes t to cyfra mała. M ały Rocz­
nik S tatystyczny  (1939  r.) podaje odsetek 
dzieci n ieślubnych w województwach za­
chodnich 8 ,9% . W  przeliczeniu na  cyfry 
bezw zględne daje to liczbę 10 tys. dzieci 
nieślubnych rocznie.
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ojca. 5 -letn ia dziew czynka tw ierdziła, że 
nie wie już, jak  ta tuś w ygląda, a  cz te ro let­
ni chłopczyk, w ielokrotnie py tany , zawsze 
ośw iadczał, że fu jarkę (ofiarow aną m u tego 
w ieczora przez ojca) znalazł na ulicy. P rzy­
znania do widywania się z ojcem  G estapo 
r ie  zdołało wymusić. Mimo to m atkę wy­
wieziono do obozu koncentracy jnego , a 
dzieci um ieszczono u rodziny niem ieckiej 
w głębi Rzeszy, zabran iając krew nym  do­
w iadywać się o nie...

G erm anizow anie orląt...
A opór i walka? W  obozie przejściow ym  

„dla opornych" w Potulicach (Pomorze) 
pośród  17 tysięcy więźniów znajduje się też 
około tysiąca nieletnich dzieci. Potulice są 
jednym  z najcięższych obozów: nędza, głód, 
straszne w arunki sanitarne, epidem ie. Dzie­
ci m rą tam  jak m uchy.

Te dzieci polskie na ZZ, k tóre  są  na wol­
ności — pozbaw ione są  wszystkiego co s ta ­
nowi radość życia — sw obody, zabawy 
radości. W yżyw ienie niedostateczne, w do­

mu nędza, brak  opieki. Tępienie system em  
Szkolnictwo dla nich nie istnieje, analfabe­
tyzm  rośnie z roku na  rok. Za to od 8  ro ­
ku życia obowiązkowo m uszą pracow ać i to 
ciężko, naw et w fabrykach  zbrojeniow ych. 
W yniszczenie biologiczne jest tak  duże, że 
na długo pozostawi ślad w organizm ach 
dziecięcych.

C ierpią za to, że urodziły  się Polakami. 
To ich grzech śm iertelny. D latego m ają 
zginąć, zczeznąć.

To zbrodnia jedna z najw iększych, po ­
pełniana przez N iem ców  w te j wojnie. N isz­
czenie m łodych sił, podcinanie pędów, rw ą­
cych się do słońca i kradzież dusz. Bić na­
leży na  alarm . O  tej zbrodni wiedzieć musi 
cały  naród  polski i ca ły  świat.

Ale nie tylko wiedzieć. N ależy już teraz 
przygotow ać planow ą akcję wychowawczą. 
P rzed nauczycielstw em  polskim leży o lbrzy­
mie pole zadań. O d tego, czy ono je speł­
ni, czy nie — zależy przyszłość narodu.

EKSPLOZJA IRYTACJI, NIEZADOWOLENIA I NIEPOKOJU

W  ostatnich piani m iesiącach nastąp iła  
w śród przyw ódców  politycznych i p a rty j­
nych niem czyzny na Ziem iach Zachodnich 
eksplozja iry tacji, niezadowolenia i n iepo­
koju. Ilustru je ją poniższe zestawienie g ło ­
sów p rasy  i w ydarzeń.

P rzed G órnośląską Izbą Pracy i funkcjo­
nariuszam i N iem ieckiego F ron tu  P racy , w 
obecności nam iestnika B rachta delegat okrę­
gowy, Pótzsch, w ygłosił mowę na tem at sy ­
tuacji w piątym  roku wojny. Poniżej cie­
kawszy uryw ek przem ów ienia według „O - 
berschl. Zeit.” (nr, 2QJ . - —1 0 4 3).

„W ojna  daje sposobność do rozdw ojenia 
duchow ego. Po jednej stron ie  zanotow ać 
m ożna niezliczone dow ody najczystszego 
bohaterstw a, podczas gdy  z drugiej strony  
istnieć będzie zawsze także elem ent nega­
tywny. _ Dziś chodzi przede wszystkim  o 
świecenie przykładem  przez w ydajną pracę 
oraz postawę, szczególnie u ludzi na s ta ­
now iskach kierowniczych. Kto dziś zawodzi, 
nie m a praw a pow oływ ać się na zasługi 
stare . W ysiłek  pozytyw ny to nie tylko ui­
szczenie składki do jakiejś tam  organizacji, 
lecz osobisty  w kład p racy , a tym  sam ym  
przyczynek dla dobra narodu. Lenistwo i 
wygodnictw o przy  p racy  m niej są  dziś do­
puszczalne niż kiedykolwiek. P iąty  rok w oj­
ny w ym aga od każdego najw iększego wy­
siłku".

Ze „zdrajcam i" rozpraw ił się kierownik 
pow iatow y partii H assler w Katow icach 
„O berschl. Zeit." (nr. 28 7  — 1943):

„O d wyniku obecnej w ojny zależy by t 
Niemiec. W szystkie m osty  zostały  spalone. 
Zakończeniem  musi być kara  na tych  w szyst­
kich ziomków, k tó rzy  sta ją  się zdrajcam i 
w tej walce decydującej".

„Partia, ponosząc tu  — mówił H assler — 
pełna odpow iedzialność, m usi posiadać tak­
że pełną możliwość kierow ania i to  bez kom ­
prom isu. D latego musi mieć również m oż­
ność w kraczania we wszystkie dziedziny ży­
cia i wywierać na nie decydujący  wpływ. 
O dpow iedzialność jednak ponosić m ogą 
tylko ludzie z charakterem , a szczególnie 
tu  na naszym  terenie".

W  ostrzejszej jeszcze form ie przem ówił 
na apelu służbowym  partii narodow o-socjal. 
w Katow icach w spom niany wyżej delegat 
okręgow y Pótzsch. „O berschl. Żeit." (nr. 
2.95 — 1943):

„M ała liczba m alkontentów, łazików i 
szkodników jest bez znaczenia. Pomimo to 
trzeba postaw ić rzecz jasno. D la napadają­
cego nas z ty łu  — pew na jest kara  śm ierci. 
Nie może dziś być żadnego N iem ca, k tó ryby  
nie wiedział dokładnie, o co w tej walce 
idzie. O bojętn i m uszą być doprow adzeni do 
przytom ności, aż uśw iadom ią sobie, iż m y 
N iem cy nie pracu jem y aby żyć, lecz ży je­
my, aby pracow ać".

„W yznaw anie przynależności do partii 
vi słowach, na nic się nie przyda. Czego za­
niedbam y teraz w wojnie, stracone jest na 
zawsze. W ym ówki, że to  lub owo zrobi się 
po wojnie, nie m ogą nam  pomóc. Co uzna­
ło. się za słuszne — w ykonane być musi
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natychm iast, a co się uznało za błędne — 
natychm iast musi zniknąć".

D elegat najw yższego sądu party jnego  
w przem ów ieniu do sędziów pow iatow ych 
G órnego Śląska, w edług spraw ozdania 
„O berschl. Zeit." (nr. 284 , T943) powie-
dział:

„Cel polityczny, w ysuw ający się na  plan 
pierwszy tkwi w tym . by  za wszelką cenę 
zdobyć zwycięstwo. Z tego wynika, że wy­
tępione być musi wszystko, co stałoby 
przeszkodą na drodze do osiągnięcia tego 
celu. Z w racając się do górnośląskich  sę­
dziów, podkreślił mówca, że objęli oni na 
w schodzie szczególnie piękny urząd. Swą 
p racą  m ają  przyczynić się do nadania te ­
mu terenow i ponow nie oblicza niem ieckie­
go. W schód nie został przez naszych żoł­
nierzy wyzwolony po to, aby sta ł się E ldo­
radem  dla handlarzy, paskarzy  i lichwiarzy. 
Bez reszty  musi być w ytępione w szystko, 
co sprzeciw ia się dobrej postaw ie naszego 
narodu".

W  tej kam panii o podtrzym anie zachwia­
nego „m orale" niem ieckiego nie pom inię­
to również kobiet. Do kobiet niem ieckich 
zw rócił się w czasie m anifestacji w Łodzi 
kierownik pow iatow y Knaup. „Litzm annst. 
Zeit." (nr. 304) tak określa to wezwanie: 

„O stre  słowa w ypowiedział mówca w 
kwestii postaw y w zględem narodow ości ob­
cej. Żadna kobieta niem iecka nie powinna 
wychodzić w przyszłości bez odznaki i żad­
na też, chociażby dziesiątki lat żyła w śród 
obcej narodow ości, nie pow inna zapom nieć 
dla miłej korzyści o swojej niem ieckiej p o ­
stawie".

Z okazji setnego kursu  w szkole p a rty j­
nej w Jenkau  (pod G dańskiem ) czytam y 
w „Danz. V orposten" (nr. 3 2 0 , 1943): 

„N ie m ożna przy najlepszej nawet chę­
ci tw ierdzić, że ag itacja  naszych wrogów- 
jest słabsza w stosunku do okręsu wojny 
poprzedniej Przeciwnie: ilość ulotek, k tóre 
zostają zrzucone nie tylko za frontem , ale 
przede w szystkim nad krajem  w ezbrała do 
prawdziwej fali potopu. N a drodze okrężnej 
przez państwa neutralne, . w roga agitacja 
przez sw oją p ropagandę szep taną s ta ra  się 
znaleźć drogę do narodu niem ieckiego Lecz 
te wszystkie zabiegi nie znajdują w N iem ­
czech posłuchu, gdyż naród niemiecki jest 
politycznie i duchowo tak szkolony, że w tej 
propagandzie dopatru je  się chytrości wojen- 
nej".

Ilustracją rzeczyw istości nie dającą się 
zamalować nawet hitlerow sko-goebelsow - 
skim  pendzlem  jest jednak poniższy rejestr: 
„Litzm annst. Zeit." (nr. 3 2 1 , 1943):

„W  czasie w ojny bez porów nania lepiej 
jest nie mówić o stu  różnych rzeczach, niż

w ygadać się o jednej, o kórej w ypadałoby 
milczeć. N ie dla zabicia czasu um ieszczono 
na w idocznych m iejscach napisy i afisze 
wzywające do ostrożności p rzy  rozm owach, 
ze względu na przysłuchującego  się w ro­
ga. W  toku w ojny okazało się wyraźnie, iż 
ściany i pow ietrze dziś rzeczyw iście m ają 
uszy. D ziała wywiad w niebyw ałych roz­
m iarach oglądając się za każdym  punktem  
oparcia.

„Pam iętajm y przecież o tym , że w N iem ­
czech m am y dziś wiele milionów cudzo­
ziemców. Zdajm y sobie spraw ę z tego, iż 
nie stali się z w czoraj na dziś przyjaciółm i 
narodu  niem ieckiego ci, k tórzy  przez lata 
całe byli pod  obstrzałem  w rogiej nam  p ro ­
pagandy  oraz k tórzy  w końcu stanęli p rze­
ciwko nam  z b ron ią  w ręku. W yw iad nie­
przyjacielski napew no usiłuje ich użyć dla 
swoich celów. N ależy od ich oczu i uszu 
z dala trzym ać to wszystko, co pod wzglę­
dem  wojskowym, zbrojeniow ym  lub w yży­
wienia w jakikolwiek sposób odnosi się do 
prow adzenia wojny. Spraw y, o k tórych 
słusznie rozm awiać m ogą N iem cy i N iemki 
pom iędzy sobą, bardzo często nie m ogą 
być dyskutow ane w obecności cudzoziem ­
ców".

„N ie mówiąc już o obow iązującej nas ja ­
ko ludzi krwi niem ieckiej postawie, w ym ie­
nione pow yżej pow ody w skazują na nag lą­
cą potrzebę, by utrzym yw ać należyty dys­
tans z ludźmi obcej narodow ości. Zwła­
szcza w dom u, w kółku rodzinnym  mówi się 
o tym  i owym. Tam  nie należy dopuszczać 
obcoplem iennych. Lecz niezależnie od tych 
niebezpieczeństw, grożących  ze strony  cu­
dzoziemców w ym aga w ojna daleko sięgają­
cej w strzemięźliwości w życiu publicznym. 
S tare przysłow ie: Mowa jest srebrem , mil­
czenie złotenG -posiada dziś szczeg'olne zna- 
rzenieA-

W  ram ach . przeprow adzonych na G ór­
nym  Śląsku „Dni Partii" odbył się w Ka­
tow icach apel pow iatow ych g rup  narodow o- 
socjal., na k tórym  przem aw iał kierownik 
pow iatowy Idassler. S treszczenie jego mowy 
podała  „O berschl. Zeit." (nr. 3 1 5 , 1043). 
O to fragm enty:

„W  tej walce o b y t czy n iebyt naszego 
narodu  nie może być cywilów. Żołnierska 
postaw a jednostki 'decyduje o tym , czy 
front w ewnętrzny, b iorąc jako całość, zdoła 
być kręgosłupem  dla frontu zew nętrznego. 
W ychow anie społeczeństw a jest do tego 
stopnia potrzebne i ważne, że należy je roz­
szerzyć także na elem ent będący m niem a­
nia, że wolno mu wywoływać niepokój 
przez pow ątpiew anie oraz przez lam entow a­
nie. Takim szkodnikom  uniemożliwi się w 
przyszłości na terenie pow iatu katowickie-
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go w ykonywanie ich zbrodniczej p rocedury  
w razie potrzeby b ru ta lną  siłą"

Stwierdziwszy, że nie może być mowy o 
kom prom isie z w rogiem , gdyż ustępstw a u- 
czynione w niek tórych  tylko punktach  ozna­
czałyby porażkę, rów ną zagładzie narodu, 
mówca oświadczył:

„Jak w takim  w ypadku w yglądaliby na­
si panow ie i w ładcy, widzimy codziennie 
na przykładzie jeńców sowieckich Kto z ni­
mi lub z jeńcam i innych narodów  sym pa­
tyzuje, popełnia zdradę wobec swego naro ­
du  i naraża  się na poniesienie następstw  
za takie postępow anie".

Poniżej fragm ent artyku łu  na tem at m o­
wy nam iestnika B rachta, w ygłoszonej na 
zjeździe przyw ódców  party jnych  w Katowi­
cach. „O berschl. Zeit." (nr. 3 1 6 , 1943): 

„Aż do chwili zwycięstwa — mówił na­
m iestnik —- nie m a w ytchnienia, ani dener­
wowania się, chociażby naw et m iało być 
jeszcze gorzej. I napraw dę, nie m am y po­
wodu do denerw ow ania się: jeśli zachow a­
m y postaw ę i zespolim y się m ocno, to żad­
na siła nie zdoła nam  w ydrzeć zwycięstwa... 
P rzetrw aliśm y dotąd  wszystkie dośw iadcze­
nia, postara jm y  się o to, aby aż do końca 
zachow ać naszą siłę i nasze zdecydow anie". 

„O st. Beob. (nr. 3 0 0 , 1943) donosi: 
„49-letn i burm istrz A ugust B arsch z o- 

k ręgu G dańsk — Prusy Zachodnie" słuchał 
przez kilka lat w swoim pokoju radia lon- 
dyńskieg-o i dzielił się fałszywymi w iado­
mościam i ze swymi znajom ym i. W yśw iad­
czył tym p rzysługę w rogiej ag itacji i nad­
używ ając swego urzędow ego stanowiska 
burm istrza, sta ra ł się niszczyć siłę m oralną 
swej ojczyzny. B arsch został skazany na 
karę  śm ierci".

R estauracje  i oberże m ają popraw ić na- 
stroje. N a ten tem at m ętnie w ynurza sie 
„Danz. V orp.“ (nr. 323 , 1943):

,,W ychodząc z założenia, że nasze lokale 
gastronom iczne są nie tylko m iejscam i 
przyjm ow ania posiłków, lecz że m ają poza 
tym  w ram ach  w ojny do spełnienia ważne 
zadania jako rzeczniczki dóbr narodow ych, 
zdrowia narodow ego oraz dobretro nastro ­
ju  — zorganizow ała Izba Rzem iosła G astro ­
nom icznego zjazd, na k tórym  przem aw iał 
O kręgow y Kierownik P ropagandy , Diewer- 
ge. U dzielił on słuchaczom  cennych w ska­
zówek, dotyczących ich codziennej pracy.

„N asze lokale gastronom iczne obsługują 
1 0 0 .000  ludzi dziennie i są tym  sam ym  
głów nym  punktem  spotkań. O bok swego 
właściwego zadania fachowego, m oże tu 
oberżysta w sposób decydujący wywierać 
wpływ na nastrój... Przede w szystkim przez 
jasne pojm ow anie politycznej i wojskowej 
sy tuacji stale będzie m ógł wywierać ko- 
lzy s tny  wpływ propagandow y i może liczyć

na wszelką pom oc, jeśli w ystąpi bezwzględ­
nie przeciwko plotkarzom , blagierom  oraz 
przeciwko stra tegom  m ędrkującym  przy p i­
wie".

N a rozpraw ie szczecińskiego sądu doraź­
nego rozpatrzono spraw ę 56-letn iej kobiety, 
k tórej zarzucono opow iadanie dowcipów 
politycznych. O skarżoną zasądzono na 9  
m iesięcy aresztu. Sąd staną ł na stanowisku, 
że sta ła  się ona aczkolwiek niechcąco — 
narzędziem  p ropagandy  nieprzyjacielskiej. 
W  związku z tym  pisze „Th. Freiheit" 
(nr. 260 , 1943):

„D la każdego chyba jest jasne, że nasze 
dzisiejsze poważne czasy m ogą się obejść 
bez_ dowcipów politycznych, gdyż w więk­
szości w ypadków bynajm niej już nie chodzi 
o dow cipy, lecz o uporczyw ą, złośliwą k ry ­
tykę. Sankcje karne przeciw  autorom  i kol­
porterom  takich dowcipów są słusznie su ­
rowe.

„W  pierwszym  rzędzie m iarodajna jest 
p rzy  tym  ustaw a przeciw  objaw om  złośli­
wości: Kto przez złośliwe w ynurzenia — 
cło czego zalicza się oczywiście także w ier­
szyki polityczne itd. usiłuje sparaliżow ać 
lub rozkładać wolę narodu  niem ieckiego, lub 
sprzym ierzonego, do zbrojnego utrzym ania 
sw ojej egzystencji, podlega zasadniczo ka­
rze śm ierci za rozkładanie siły  obronnej — 
a tylko w w ypadkach m niej w ażnych m o­
że — nie m usi — być w ym ierzona kara  wię­
zienia lub aresztu".

„O berschl. Zeit." (nr. 30 4  1943) pisze: 
„N a apelu przyw ódców  , SA przem awiał 

w K atow icach Pg. M oosberg, naw ołując 
obecnych do szczerego w yznania w iary ńa- 
rodow o-socjalistycznęj i do wzmożenia wal­
ki ideowej przez odpowiednie postępow a­
nie i św iecenie przykładem .

„Bezwzględnie — powiedział mówca — 
i według starych , w ypróbow anych recept 
w ystępow ać będzie SA przeciwko autorom  
plotek i kolporterom  głup ich  dowcipów, 
k tóre zdradzają w yraźnie swoje żydowskie 
pochodzenie i k tóre kw alifikują bez w ątpie­
nia swoich kolporterów  jako słuchaczy nie­
przyjacielskich stacji radiow ych".

Powyższy re jestr m inorow ych nastrojów  
kończy ciekawym i charak terystycznym  
artykułem  „G adulstwo i jego następstw a" 
„O stdeutscher Beob." (nr. 3 05 , 1943) jak 
następuje:

„W  A nglii przygotow uje się obecnie nowa 
kam panię propagandow ą przeciwko N iem ­
com. Londyńskie dzienniki publikują uw a­
gi o niem ieckim froncie wewnętrznym , ze­
brane podobno przez p rzybyłych  z Niemiec 
w droaze wym iany ciężko rannych  jeńców 
angielskich. N a podstaw ie zeznań tych  jeń ­
ców konkluduje m inister angielski Tomasz 
Johnston , że z rozmów z N iem cam i prze-
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konali się pow racający, iż m ożna liczyć na 
załam anie się Niemiec, o ile alianckie bom ­
bowce kontynuow ać będą swe naloty. P ra ­
sa angielska w yciąga z tego wniosek, iż 
bry ty jsk ie  i am erykańskie lotnictwo z całą 
energią, bezw zględnością i b ru talnością  po­
winno kontynuow ać prow adzony przeciwko 
narodow i niem ieckiem u te rro r pow ietrzny".

„C hociaż owe rzekom e w ynurzenia N iem ­
ców, k tóre Londyn przez usta  sw ych zwol­
nionych jeńców  podaje  św iatu jako sensację, 
są oczyw istym  wym ysłem , stanow iącym  no­
wy tylko chw yt w zainicjow anej przez 
naszych  wrogów kam panii nerwów i 
kłam stw  — to jednak z zeznań pow racają­
cych Anglików musi się naród  niem iecki 
wiele nauczyć i poznać, jak  poważne sku t­
ki m ogą mieć takie w ynurzenia, uczynione 
chociażby przez pojedyncze tylko osoby, 
nie pam iętające o obowiązku i honorze 
Niemców.

„A ngielska prasa  już od kilku tygodni 
w yrażała pow ażne wątpliwości co do sku­
teczności b ry ty jsko-am erykańskiego te rro ru  
pow ietrznego, zwłaszcza odkąd podnosiły

się od tygodnia  stra ty  b ry ty jsko-am erykań­
skiego lotnictwa. Jeżeli jednak nadzieja na­
rodu  angielskiego i jego  kierownictwa na 
m niem aną decydującą skuteczność b ry ty j­
sko-am erykańskiego te rro ru  pow ietrznego 
przez bezm yślne lub św iadom e w ynurzenia 
na nowo odżyła i jeżeli wskutek tego  te rro r 
pow ietrzny przeciwko m iastom  i ludności 
cywilnej ze zdw ojoną silą  m iałby być kon­
tynuow any, to  podziękow ać będzie m ógł na­
ród niem iecki przede w szytskim gadułom , nie- 
pam iętającym  o obow iązku i honorze. Oni 
są  tym i którzy, siejąc zbrodniczy defetyzm, 
szkodzą całem u narodow i niem ieckiem u i 
p rzysparzają  gorzkich cierpień tak wielu 
ziomkom.

„D latego najśw iętszym  obowiązkiem każ­
dego N iem ca jest natychm iast i z ca łą  su- 
i ow ością w ystąpić przeciwko plotkarzom  
oraz przeciwko defetystom , gdziekolwiekby 
się pokazali i przekazać ich do ukarania. 
O dda on tym  sam ym  usługę nie tylko na­
rodowi niem ieckiemu, lecz również bezpie­
czeństwu własnem u, sw ojej rodziny i swe­
go m ienia".

W  K a irze  o d b y ł  się och ód  2 5  roczn icy  pow sta n ia  w ie lkopo lsk iego .  O b e c ­
ni byli przedstaw ic ie le  kolonii po lsk ie j  z  min. Strassburgierem  i gen. A n d e r s e m  na 
czele. 1 o o d czy tan iu  telegramu o d  prcm  A h k o la j c z y k a  jeden  z  b y łyc h  u c zes tn ików  
p ow stan ia  z ło ż y ł  ho łd  o fia rom  p on ies ionym  p rze z  naród po lsk i  i podkreś li ł  ko n iec z ­
ność n ieustannej czujności w o bec  sąsiada niemieckiego. N a s tęp n ie  p rzedstaw ic ie l  
k lubu  z iem  zachodnich  p r z e m ó w ił  do p rzedstaw ic ie li  w o js k  b ry ty jsk ich ,  p r z y p o ­
minając rok 1 9 1 8 ,  k ied y  to p o d cza s  p o b y tu  w  P o zn a n iu  w o js k o w e j  m isj i  b r y ty j ­
skiej i Ignacego P ad ere w sk ie g o  rozpoczęło  się pow stan ie ,  które d o p ro w a d z i ło  do  
w y zw o le n ia  P o lsk i  zacho dn ie j  sp o d  ja rzm a  niemieckiego.

DW IE MODLITWY — DW A NARODY
Przytaczam y poniżej bardzo charak te ry ­

styczny • w yjątek z powieści w ybitnego 
w spółczesnego pisarza francuskiego Jana  
G iraudoux p. t. „S iegfried et le Limousin". 
Jest to rozm owa między bohaterem  ty tu ło ­
wym, Zygfrydem , urodzonym  na ziemi fran­
cuskiej, i panną Ewą Schwanhofer, typow ą 
N iem ką. Rzecz dzieje się w roku IQ22.

„N ie wiem, czy nienawidzę w szystkich 
Francuzów , rzekła Ewa: nienawidzę Francji. 
W e wszystkie wieczory recy tu ję  moim m a­
łym  krew niakom  modlitwę przeciwko 
Francji.

— N iechże ją  Pani wygłosi. W  każdej 
godzinie m ożna dostąpić odpustu, mówię

Zaczęła:
„Święta M aryjo, Matko Boża, uwolnij 

św iat od strasznej rasy  Francuzów ; Ty, K tó­

ra  jesteś laski pełna, Ty O rędowniczko 
N asza. — uczyń te m iejsca, gdzie oni usi­
łu ją  Ciebie czcić, L ourdes i inne, m iejsca­
mi katastrof i ruin. Ty, K tóra nie wstawia­
łaś się za m orderczym i Medami, srom otny­
mi K artagińczykam i, zwól, by C hrystus- 
Mściciel zesłał na nich Swe cierpienia, aby 
rozlał na nich sm ołę piekielnej zarazy. 
Módl się za nami, U cieczko grzeszników, 
za nas, k tórzy  chcem y odzyskać nasze a r­
mie, by zapolować na N egrów  znad Renu, 
na A namiiów znad N eckaru, M arokańczy­
ków znad Mozeli i żeby — jak w cudow ­
nych N ieszporach Sycylijskich m asakrow ać 
Francuzów  w ich czerw onych pludrach, 
sm agać pokrzyw am i wyróżowane F rancuzi­
ce i rozproszyć to plem ię razem  z plem ie­
niem Serbów  i bezw stydnych Rumunów.
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Pow iedz, o M a ry jo  Panno, Boża R o d z ic ie l­
ko  Ś w ię te j K a ta rzyn ie , aby sp a liła  ich  do ­
m ostwa. Pow iedz Ś w ię te j Barbarze, abv 
spow odow ała  eksp loz je  w  ic h  kopa ln iach . 
Żeby sto tys ię cy  g ro ź n y c h  b y k ó w  u w o ln io ­
n y c h  p rzez nas, za raz iło  ic h  stada i t rz o ­
d y ! S praw , żeby sto  ty s ię c y  w agonów , o- 
puszcza jących  nasze fa b ry k i,  s ta ło  się w 
ic h  poc iągach  k u rie ra m i śm ierc i. A m en".

— T ak  jes t! I  n ie  ma dziecka  w  po rzą d ­
ne j ro d z in ie  b aw arsk ie j, k tó re b y  nie w y g ła ­
szało te j in w o k a c ji p rzed  pó jśc iem  do łó ­
żeczka, k ie d y  ks iężyc w schodz i za szybam i.

Z as tanow iła  się p rzez chw ilę .
— A  co ro b ią  m a li F ra n cu z i o te j p o ­

rze? — spyta ła .
— R ów nież m ów ią  pac io rek . Chce go pa­

n i znać? To tak :
„Ś w ię ty  G a b rie lu  A rch a n ie le , zw racam y 

C i m iecz, k tó ry m ś  zw yc ię ży ł H in d e n b u r- 
żątko, Ś w ię ty  M ich a le  A rch a n ie le , odda jem y 
C i Twą ta rczę , k tó ra  p o w a liła  b iednego L u - 
dend.orfa, Ś w ię ty  R afaelu, A rch a n ie le , od ­
da je m y  C i T w ó j he łm , k tó ry m  ro z b iły ś m y  
g łow ę  W ilh e lm ią tk u . K ie d y  p rz y jd z ie  czas, 
aby p rzebaczyć N iem iaszkom , k tó rz y  zbu­
r z y li  7 8 9 .0 0 0  naszych dom ów , to  w te d y  
zgódźm y się na m a ły  znak: dziecko  baw ar­
skie o fia ro w u ją ce  od sieb ie samego TO fe- 
n yg ó w  na F ranc ję . K ie d y  p rz y jd z ie  czas 
p rzebaczen ia  zaś lep ionym  N iem iaszkom , k tó ­
rz y  u w ie ź li nasze s io s try , k tó rz y  w y s ie k li 
nasze czereśnie i ja b ło n k i, k tó rz y  spusto ­
s zy li 3 m ilio n y  i 3 3 7 .0 0 0  naszych hekta ­
ró w  u p ra w n e j z iem i, zgódźm y się na d ro b ­
n y  znak, ja k im  będzie to , g d y  m ała  dz iew ­
czynka  heska, n ie  będzie ju ż  chc ia ła  w ięce j 
odm aw iać sw ej w ieczo rne j ja d o w ite j m o ­
d litw y , bo W y , A rch a n io ło w ie , da jąc nam 
zw ycięstw o, odebra liśc ie  nam  m oc n ie n a w i­
dzen ia".

— M ó w m y  szczerze, E w o; m ożem y zresz­
tą usiąść, bośm y ju ż  o d m ó w ili nasze b ło ­
gosław ieństw a".

(Tu następu je  k ró tk i ustęp, do tyczący  
a k c ji, po- czym ):

„ — C zy pan w ie, rzek ła , ja ką  ro tę  w y ­
p o w ia d a ły  uczennice n iem ieck ie  i jaką  m u ­
s ia ły  p rzep isyw ać dz iew ięć ra zy  i p rzesy­
łać  dz iew ięc iu  p rzy ja c ió łko m ?

S pog ląda łem  na n ią, n ie m ów iąc an i s ło ­
wa. D osyć ju ż  m ia łem  ty c h  sz tu rm ów  n ie ­
naw iści. A le  ona za recytow a ła :

„G e rm a n io , p rzys ięg a m y  C i, że każda 
z nas będzie m ia ła  p ię c iu  synów', aby C ię 
pom ścić. P ie rw szy z n ich  pom ści C ieb ie  na 
P o l a k a c h ,  k tó rz y  są zniewagą i p o ­
śm iew isk iem  E u ro p y . C z te re j następn i p o ­
mszczą C ię  na F rancuzach, k tó rz y  chcą u - 
trw a lić  swe is tn ien ie  za wszelką cenę. O n i 
to  za g ra b ili w A lz a c ji d o b ra  genera ła

Schleućha, dawnego m in is tra  w o jn y . D z ię k i 
w a lo ro w i swego fra n ka  z łu p il i nasze m aga­
z y n y  i śp ichrze. Z b y t p o d li i  s łab i, aby sa­
m i g w a łc ić  nasze ko b ie ty , odda li je  na past­
wę m urzyn o m . P onaw ia ją  u tys k iw a n ia  ja k  
ów żebrak h iszpański, b y  podn iecać litc ś ć  
i  upom inać  się o ja łm użnę . A le , G erm an io , 
godz ina  T w o ja  nadchodzi. Już B o liw ia  za­
w ezw ała z p o w ro te m  n iem iecką  m is ję  we­
te ry n a ry jn ą , ju ż  S tac ja  Z oo log iczna  W ' N e a ­
p o lu  p rz y w o ła ła  na p o w ró t n iem ieck iego  
d y re k to ra , ju ż  p taszarn ie  w  N o w y m  J o rku  
p o p ro s iły  o persone l Hagenbecka, a A rg e n ­
ty n a  p o dz iw ia  naszych  u czonych  b o ta n i­
ków . W ła d z tw o  Twe, G e rm an io , k tó re g o  
dośw iadczasz na flo rze  i faun ie  św ia ta , zo­
stanie C i n iebaw em  zw rócone. Tak, że k ie ­
d y  p rz y jd z ie  dzień N ie szp o ró w  S y c y li js k ic h  
E u ro p y  — ja k  go  o b w o łu je  d r. G rob e r, — 
T y  znajdziesz każdą z nas m ie rzącą  sz ty le ­
tem  w swego b liźn iego . Po p ię c io le tn ich  
m ordach , po p ię c io le c iu  n ienaw iśc i, z a rżn ij 
każdego z naszych  b liźn ich -w ro g ó w , to  
T w ó j cel, a oddane C i zostanie w ładztw o  
nad ty m i duszam i, k tó re  za p łodn iłaś  Swą 
poezją  i Swą m uzyką ".

Ewa, ja k b y  w ysw obodzona od c iężaru, 
podsunę ła  m i z ręcznym  ruchem  tekst pod 
oczy. Po s łow ie  „że b ra k  h iszp a ń sk i" n o ta t­
ka na m arg ines ie  nakazyw a ła  u n ika n ia  te j 
m e ta fo ry  w  k ra ja ch  u żyw a ją cych  ję zyka  
h iszpańskiego  i po leca ła  zastąpienie je j 
S hy lo ck ie m  stręczącym  sw ó j to w a r (— i że­
b y  znowu te j p rzenośn i un ikać  w ś rodkow e j 
E u ro p ie  i ś rodow iskach  sy jo n is tyczn ych '...

K ie d y  w ięc u m ilk ło  to  p ian ie  szczenięce 
n ie  chc ia łem  pozostać d łu ż n y  i p rz y g o to ­
w ałem  m o ją  ro tę . O to , co m ó w iły  dz iew ­
częta u nas: zresztą n ie  w yna laz łem  tego ; 
b y ł to  d ysku rs  p ro fe s o rk i ję zyka  n iem iec­
k iego  p rz y  rozdaw an iu  na g ró d  w  K o le g iu m  
w B rive .

„M a m y  dziś w B riv e  po raz  p ie rw szy  ro z ­
dzie lać nag rody . Z  radośc ią  dostrzegam  
zm nie jszan ie  się pok ło s ia  śm ie rc i: co raz 
w ięce j ja sn ych  sukien, m iast cza rnych . Z  ra ­
dością też m ów ię , że Tob ie , M a r io  Des­
m ou lins , k tó ra  w zię łaś nag rodę za w y p ra ­
cow anie  na tem at n iem ieck i, T ob ie  D io n izo  
L au ren t, k tó ra  o trzym a ła ś  takąż nagrodę za 
p racę  na tem at w e rs y fik a c ji n iem ieck ie j, 
wam  zosta ła  zastrzeżona m is ja  o w ie le  p o ­
ważnie jsza, n iż  ty m  z w aszych tow arzyszek- 
laurea tek, k tó re  o trz y m a ły  je  za p race 
z w łosk iego  czy ang ie lsk iego . W y  w iecie, 
kochane dziewczęta, że św ia t nasz posiada 
dwa ham ulce: N ie m cy , k tó re  t łu m ią  napór 
ze s tro n y  naszych in s ty n k tó w , naszego ży ­
c ia  fizycznego , sz tu rm y  ze s tro n y  chaosu — 
ja k  tego  d o w ió d ł w am  m ó j ku rs  p rzed  
W ie lka n o cą  — i F ra n c ję , k tó ra  n iw eczy zby-
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teczne zapędy racjonalistyczne, teo re tyzu ją­
ce, logizujące, m ierzące zam iary na siłę. 
1 y więc, M ario Desmoulins..."

N ie m ogłem  dokończyć m ej antystrofv , 
bo zapukano do drzwi i weszło dwu m ęż­
czyzn".

W y jętek  pow yższy m aluje niezwykle pla­
stycznie i wnikliwie dwa odrębne światy, 
dwie przeciwne sobie psychiki narodowe. 
Je s t on jednocześnie przykładem  rzadkim  
w literaturze francuskiej głębokiego wnik­
nięcia w charak te r niem iecki — wieczyście 
niezm ienny.

CAMERA OBSCURA GERMANICA
W  N r. 287  „O berschlesischer Zeitung" 

czytaliśm y:
„Zakończona obecnie w obu okręgach 

w schodnich praca „N iem ieckiej Listy N a ­
rodow ej" odkryła nieznany do tąd  w dosta­
tecznej mierze fakt, że liczni przynależni 
do narodu  niem ieckiego nosili spolszczone, 
lub czysto polskie nazwiska".

W arunki sprzy jające znalazła ta odm iana 
w słowiańskiej czeladzi. G dy brało  się jesz­
cze. ze względów dobrego sąsiedztw a, pol­
skich ojców chrzestnych, wówczas dziecko 
otrzym yw ało często imię ojca chrzestnego. 
S tąd  wynika fakt, że w najlepszych dom ach 
niem ieckich, ze s ta rą  tradycja , - -  zagnieź­
dziły się liczne, czysto polskie imiona.

Kiedy w wieku XIV i XV nastały  nazwi­
ska rodowe, przyjm ow ano często jako na­
zwiska takie słowiańskie nazwy m iejscowo­
ści, osiedli lub w ytyczonych terenów. W  ten 
sposób  ̂zatarła się po części całkiem  nie- 
m ieckość lub niem ieckie pochodzenie wła- 
ściciela nazwiska.

N ierzadko spotyka się zwyczaj używania 
dw ujęzycznych nazwisk.' W  starych  ' doku­
m entach znajdujem y często obie form y w 
jednym  i tym  sam ym  piśmie. Jeden z pi­
szących list zwie się wprawdzie w owym 
liście v. Pfeilsdorf, ale podpisuje się jako 
Pilawski. U  Niem ców trudn iących  się rze­
miosłem  stało  się określenie rzem iosła tak­
że nazwiskiem rodow ym . G dy więc kowal 
wszedł w otoczenie polskie, nazwano go po 
prostu  Kowalem. Przy ustalaniu się nazwisk, 
rolę odgryw ało tylko otoczenie, w śród któ­
rego dany człowiek żył. O trzym ał on rodo­
we nazwisko słowiańskie tak sam o, jak  n:e- 
jeden inny o krwi niem ieckiej. W  słowiań- 
Szczeniu nie rdają rolę cłdgrywało także 
przezwisko. D okuczano sobie przezwiskiem ; 
z początku by ła  to zabawka, później ucze­
piło się to nazwisko na stałe człowieka nie­
mieckiego.

G dy z biegiem  czasu w m iastach pol­
skich uzyskała przew agę ludność polska, 
nazwiska niem ieckie coraz bardziej były 
zagrożone. W  polskim języku potocznym  
było rzeczą zrozum iałą sam ą przez się, że 
syn B eiera nazyw ał się Beierowicz. Przez to 
pow stały te liczne zniekształcone nazwiska 
niemieckie, jak Bauerowicz, Kornerowicz.

Tam zaś gdzie u trzym ało  się nazwisko pod 
względem fonetycznym  niem ieckie, nie m o­
gło się często obejść bez nadania m u co 
najm niej pisowni polskiej. Z B rucknera stał 
się Brykner, z E lsnera — Elzner.

W szystkie przytoczone tu  w ypadki sło- 
wiańszczenia niem ieckich nazwisk w dale­
kiej przeszłości m iały swoje źródło może 
nie tyle w celach politycznych, ile raczej 
w słabości narodow ej, k tóra  pozw alała nam  
powoli ulegać otoczeniu słowiańskiem u. 
O bok takich w ypadków spotyka sie jeszcze 
inny rodzaj polszczenia się nazwisk rodo- 
vO'ch. Przy byli niegdyś na obszar Polski 
chłopi niem ieccy bardzo prędko zauważyli, 
że szlachta posiadała wszelkie przywileje. 
G dy więc chłop doszedł do pew nej zam oż­
ności, w tedy sta ra ł się o nadanie m u pol­
skiego nazwiska szlacheckiego. Takie pocho­
dzenie nie spraw iało m u zbytnich  trudno­
ści. jako że co do w ykształcenia i kultury 
sta ł on wysoko ponad drobna szlachta 
polską.

Podobnie m iała się rzecz z niem ieckimi 
obyw atelam i m iast polskich. Jak  długo ta­
ki obywatel m ieszkał w sam ym  m ieście, nie 
m iał pow odu ubiegać się o nazwisko szla­
checkie. Lecz sy tuacja  zm ieniła się od razu, 
gdy  zakupił folwark i naw iązał stosunki ze 
szlachtą. Już asp iracje  nie ustępow ania jej 
co do upraw nień kazały mu uzyskać na­
zwisko z końcówką „ski". N ajczęściej na­
zywał siebie potem  wedle folwarku, na k tó­
rym  gospodarow ał.

Słow iańszczenie się niem ieckich nazwisk 
rodow ych trwało aż do najnow szych cza­
sów. Po roku 1918 , na sam ych odstąpio­
nych terenach  w schodniego G ó rn e g o 'ś lą ­
ska spolszczono przym usow o 4 0  0 0 0  na­
zwisk rodow ych. W  czasie w którym  czło­
wiek niemiecki na tym  obszarze bardziej niż 
kiedykolwiek zdaje sobie spraw ę ze swych 
w artości duchow ych w stosunku do obcej 
g rupy  narodow ej, nieznośny staje się dla 
niego fakt. że jest obarczony nazwiskiem 
polskim. O becnie we w szystkich dziedzi­
nach w ym azane będzie to w szystko, czym 
historia na W schodzie zgrzeszyła wobec 
niem ieckości".

A rtykuł posiada jednak lukę dość niepo­
kojącą. Porusza bowiem ty lk o 'je d n ą  stronę
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zagadnienia: pisze tylko o N iem cach o pol­
skich nazw iskach na now ych terenach  nie­
mieckich. A przecież istnieje wiele tysięcy 
Niem ców  w sam ym  sercu  W ielkiej Rzeszy 
posiadających  nazwiska o brzm ieniu czy­
sto polskim wzgl. słowiańskim  i to nie w 
przeróbce fonetycznej ale w sam ym  rdze­
niu jak np. N ow otny, Skorzenny, Biedrzycki 
(red. „V olkischer B eobachter"), Blaslcowitz, 
Hadam ow ski itp. Jak  nieznośnym  m usi być 
dla nich fakt, że są  obarczeni nazwiskiem 
polskim w czasie, w którym  człowiek nie­
miecki bardziej niż kiedykolwiek zdaje so­
bie spraw ę ze sw ych w artości duchow ych

P o d  s k a l p e l

w stosunku do obcej g rupy  narodow ej. S p ra­
wa jest poważna. Ci ludzie narażani są  na 
kom pleks niższości, ich zdrowie psychicz­
ne m oże ulec zakłóceniu. A przecież wy­
starczy łaby  jedna p ro s ta  rzecz, by tysiące 
N iem ców uwolnić od „nieznośnego o bar­
czen ia”. W ystarczy łoby  urzędow e rozpo­
rządzenie, że z takim  a takim  dniem  na­
zwiska o brzm ieniu polskim  wzgl. słow iań­
skim, jakie posiadają  rodow ici N iem cy w 
Rzeszy, uważa się za czysto niem ieckie 
(urdeutsch), a  spraw a byłaby  definitywnie 
załatw iona.

„DEUTSCHE WIRTSCHAFT'
Tym  razem  poza ty tułem  nic nie jest na­

szą w łasnością w tej rubryce. Zaszczyt bo ­
wiem jej całkow itego w ypełnienia daliśm y 
pewnej czytelniczce „T horner F reiheit", k tó ­
ra  um ieściła w nr. 2 4 6  tego pism a na te ­
m at porządków  panujących  w toruńskim  
m agistracie — list, napisany ze zdum iewa­
jącym  jak na N iem kę tem peram entem . O to 
jego brzm ienie:

„O  ile dobrze jestem  poinform ow ana, m a­
my wojnę totalną. Każdy' m a się p rzyczy­
nić do w ygrania je j i każdy czyni to na 
swój sposób. M iasto Toruń np. przyczynia 
się tym , że bawi się w tę śliczną g'rę dla 
dzieci: „verw echsel, verw echsel das Bifume- 
lein“ z num eram i domów. Kto zna np. wy­
budow any kiedyś przez polski zakład ubez­
pieczeniowy niezbyt piękny blok domów na 
Przedm ieściu Bydgoskim  — ten może prze­
konać się o tym , że dotychczasow a Melien- 
strasse  19 /21  obecnie ma num er 19, zaś 
M elienstrasse 2 3 /2 5 , teraz 21 /23 . Jaka  
śliczna obfitość możliwości do pom yłek na­
stręcza , się obecnie dla kogoś, kto szuka 
starego  num eru 21 pod nowym num erem  
21! D la poczty, dla władz, k tó re  opływ ają 
przecież w nadm iar personelu! To sam o od­
nosi się do Bendenstrasse, do K lossm ann- 
strasse  a przede w szystkim do okręgów na 
peryferiach  Torunia. N ie w iadomo nam, ile

się lam kręci silnych mężczyzn, k tórzy  od­
ważnie brnąc w piasku, inform ują uszczęśli­
w ionych m ieszkańców, że ich dom y o trzy­
m ały nowe num ery i że oni m uszą dlatego 
um ieścić nowe tablice. Będzie ich już chy­
ba cały  pluton. A jakież to śliczne dla ob­
cego, gdy  chce odszukać kogoś pod sta­
rym  num erem  i znalazłszy ten num er dozna 
radosnej pewności, że wolno mu wlec się 
5 m inut dalej lub z pow rotem . I jak ładnie 
nakręca się gospodarkę w ten sposób! Jest 
zapotrzebow anie na nowe tablice, które 
trzeba w ytw orzyć i k tóre nierzadko zrywa 
się znowu po krótkim  czasie. N adzw yczaj 
w ażna w czasie w ojny praca  — może nie?

„N iech mi Pan nie przypisuje m anii wiel­
kości. G dybym  była  generałem  von U n- 
ruh 'em  i m iała nadzór nad silam i roboczy­
mi, w iedziałabym  co m am  zrobić. O deb ra­
ła bym  m iastu natychm iast wszystkie po ­
trzebne do zm iany num eracji siły robocze, 
zatrudnione w służbie wewnętrznej i ze­
wnętrznej. A panu, k tóry  odpowiedzialnie 
nakazuje tę pom ysłow ą g'rę, kotegorycznie 
zadałabym  pytanie: „Kto chce do w ojska?” 
Piosenka d la dzieci, jako odpowiedź na grę 
dla dzieci — to w ydaje mi się całkiem  na 
miejscu.

„Do stu  piorunów! Czy z przenum erow a- 
niem domów nie czas, aż się wojnę w ygra?"

Z PIERW SZEJ LINII FRONTU
W IELKOPOLSKA

PSYCHOZA PO W STA Ń CZA  W ŚRÓD NIEM CÓW

N iem cy poczynają sobie zdawać spraw ę 
z faktu, iż przyłączone pochopnie ziemie 
polskie bynajm niej nie stanow ią nabytku 
trwałego. P ropaganda niem iecka p rzygo to ­
wuje swe społeczeństw o do teg'o, że pol­
skie ziemie zachodnie trzeba będzie jeszcze 
raz walczyć. Przygotow anie się do tej walki

sta je  się czołowym problem em , usuw ającym  
w cień wszystkie inne zagadnienia N iszcze­
nie resztek polskiej inteligencji, masowe 
aresztow ania, olbrzym ia akcja wywózki na 
robot)' do Rzeszy, tropienie placówek w oj­
skow ych — oto jeden kierunek niem ieckich 
przygotow ań; gorączkow e uzbrajanie włas-
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nej ludności, masowa rek ru tacja  do policji 
pom ocniczej, powoływanie do życia różne­
go rodzaju  oddziałów sam oobrony, liczne 
instrukcje na w ypadek pow stania polskiego
1 szeroka akcja szerzenia i potęg'owania nie­
nawiści do Polaków — to d rug i kierunek 
niem ieckiej akcji.

Fakt, że po czterech latach  takiej okupa­
cji władze niem ieckie podejm ow ać m uszę 
podobne kroki obronne — stanowi najw yż­
szą pochw ałę i uznanie dla społeczeństw a 
polskiego Ziem Zachodnich.

T e r r o r  trw a w dalszym  ciągu. Zaleco­
no wprawdzie pracodaw com  przyzw oite ob­
chodzenie się z robotnikiem  polskim , na je ­
sień minim alnie podw yższono przydział 
ehleba, zezwolono w zakładach p racy  na 
rozm owy polskie, tym  nie mniej jednak 
trw ają bez przerw y masowe aresztow ania. 
T raktow anie więźniów nie uległo najm niej­
szej popraw ie. O statnio G estapo poznań­
skie w ynalazło nowy nieskom plikow any spo­
sób znęcania się nad aresztow anym i lub

POM ORZE 
W ZM OŻENIE

Pom orze znów żyje pod terro rem  m aso­
wych aresztow ań. N ajw iększe ich. nasilenie 
zaobserwowano na K aszubach i W ybrzeżu. 
A resztow ania obejm uję przew ażnie Pola­
ków „opornych”. W  kołach party jnych  k rą ­
żą pogłoski, że przygotow uje się areszto­
wanie i wywiezienie do obozów koncentra­
cyjnych w szystkich Polaków opornych w 
wieku od 17 do 5 0  lat.

W  szeregu w ypadków m iały miejsce aresz­
tow ania za kontakty  z jeńcam i angielskimi. 
W  pow. wąbrzeskim aresztow ano trzy  Pol­
ki za dostarczanie jeńcom  angielskim  żyw­
ności. W  pow. w yrzyskim  szereg gospoda­
rzy Niemców, pełn iących służbę bezpieczeń­
stwa jako „Landw achtm anner” został od ­
znaczony za ujęcie zbiegłych jeńców an ­
gielskich i Polaków, k tórzy  służyli A ngli­
kom pom ocą w ucieczce.

„W  y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś ć  i” . 
Sądownictwo niem ieckie nie chce pozostać 
w ty le  w dziele eksterm inacji elem entu po l­
skiego. N otujem y kilka dalszych wypadków 
z tej dziedziny. Sąd specjalny w Gdańsku 
skazał na karę  śm ierci 29-letniego Polaka 
Alojzego M ichnowskiego z pow. s tarogardz­
kiego, za kradzież. W yrok  w ykonano 6  g ru d ­
nia. N iem ca Hugo N eum anna ten sam  sąd 
za to sam o przestępstw o skazał na karę
2 m iesięcy więzienia. Sąd doraźny w C hoj­
nicach skazał 58-letniego Polaka Józefa 
W alczaka z pow. chojnickiego na karę śm ier­
ci za niezłożenie u  władz niem ieckich do-

podejrzanym i. D la wym uszenia zeznań g e ­
stapow cy p rzyskrzyniają  Polakom  palce 
w drzwiach.

G o r ą c z k a  n a l o t o w a .  Ewakuanci 
niem ieccy z terenów  bom bardow anych p rzy ­
wlekli ze sobą gorączkę nalotową. W  całej 
W ielkopolsce trw ają wielkie przygotow ania 
do obrony przeciwlotniczej. O gólnie N iem ­
cy  spodziew ają się, że bom bardow anie w 
niedługim  czasie obejm ie i W ielkopolską. 
Silnie rozbudow uje się sieć arty lerii p rze­
ciw lotniczej. W  Poznaniu przystąp ili N iem ­
cy do budow y wielkich schronów  publicz­
nych, budow anych w kształcie tuneli pod 
głów nym i ulicami. N ależy podkreślić, że 
schrony  te przeznaczone są „nur fiir D eu t­
sche”. Z powodu braku  ludzi zmuszeni są 
N iem cy pow oływ ać także i Polaków do or­
ganizacji opl. Poza służbą w opl. na terenie 
zakładów p racy  i bloków m ieszkalnych, po­
w ołuje się także Polaków do obsługi dział 
przeciwlotniczych.

TERRORU

niesienia przeciwko sąsiadowi Polakowi, k tó ­
ry planow ał zam ach na żandarm a niem iec­
kiego. W yrok  w ykonano. W ym ienić należy 
również wyrok, k tó ry  zapadł przeciwko Po­
lakowi Józefowi Maciakowi z N ow ego n /W i­
słą. M aciak skazany został na karę  6  lat 
obostrzonego obozu karnego, za okalecze- 
czenie widłami konia.

K ażdy dzień na Pom orzu przynosi dzie­
siątki takich wyroków.

„N u r f u r  D e u t s c h  e”. — W ładze 
niem ieckie w ydały zakaz przyjm ow ania do 
szpitali Polaków pow yżej 6 0  lat, oraz tych 
w szystkich Polaków, którzy nie posiadają  
kart p racy . W  prak tyce korzystanie z lecz­
nictwa szpitalnego było  już i dotąd  wręcz 
nieosiągalne, powyższe więc zarządzenie 
sankcjonuje tylko istniejcy już stan  rze­
czy. Bardziej zasadniczą zmianę przynosi 
inne zarządzenie niem ieckie, k tóre  zakazuje 
lekarzom  ubezpieczalni zapisywania Polakom  
lekarstw  zaw ierających witaminy.

W y s i e d l e n i a .  — O statnio p rzepro ­
w adzają N iem cy znowu bardziej intensyw ne 
wysiedlenia Polaków z wsi pom orskich, 
szczególnie w granicznych pow iatach — wy­
rzyskim , sępoleńskim  i chojnickim . W ysie­
dlenia przeprow adza się przew ażnie nad wie­
czorem  lub nad ranem . W ysiedlanym  nie 
wolno nic zabrać. Zdolnych do p racy  kie­
ru je  się na roboty  do Rzeszy, niezdolnych — 
do obozu w Potulicach. W ysiedleniom  pod-
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legają  głów nie Polacy „oporn i” oraz ci, 
k tó rych  nie p rzy jęto  na listę niem iecką. Po- 
zatem  w ysiedla się osoby i rodziny, ko rzy­
sta jące  z ren t i. zapom óg. M ieszkania po 
w ysidilonylch ] ’olakach najm ują przew aż­
nie N iem cy ewakuowani z U krainy.

P o b ó r  d o  w o j s k a .  — M obilizacja 
na Pom orzu obejm uje coraz to  nowe rocz­
niki. Pow ołuje się do w ojska wszystkich, na­
wet w yreklam ow anych, bez względu na ich 
niezbędność w przem yśle. D otąd wcielono 
na  Pom orzu do w ojska około 2 5 0 .0 0 0  m ęż­
czyzn. C oraz pow szechniej pow ołuje się do 
w ojska Polaków, w pisanych do IV grupy  
NLN . P otrzeba rek ru ta  jest tak wielka, że 
władze niem ieckie zdecydow ane są w sposób 
bezkom prom isow y „zniem czyć” w szystkich 
Polaków, przedstaw iających  jakąkolwiek 
w artość z punktu  widzenia wojskowego.

W  B ydgoszczy ok. 5 .0 0 0  mężczyzn o trzy ­
m ało wezwania do staw ienia się w dniu 23 
grudn ia  do wojska. W śród  pow ołanych 
N iem ców  term in stawiennictwa, k tó ry  un ie­
możliwił im spędzenie św iąt Bożego N aro ­
dzenia w gTonie rodzinnym , wzbudził wiel­
kie rozgoryczenie.

C oraz więcej Polaków kieru ją  N iem cy na 
front wschodni. W  prasie niem ieckiej, w y­
chodzącej na Pom orzu coraz częściej znaj­
duje się nekrologi Polaków, po ległych na 
froncie rosyjskim .

U c h o d ź c y  e w a k u u j ą  s i ę .  — W  
tragiczny sposób zbrodniczy posiew nie­
miecki obraca się przeciw  sam ym  N iem ­
com. Po bom bardow aniu m iast n ieprzy ja­
cielskich na kontynencie i ha w yspach b ry ­
ty jskich  — poczęły padać bom by na m iasta 
niem ieckie. W  efekcie na nasze Ziemie Za­
chodnie zaczęła napływ ać wielka fala nie-

ŚLĄSK
N O W A  FALA

W  dalszym  ciągu stosu ją  N iem cy publicz­
ne egzekucje jako środek rzucenia p o stra ­
chu na ludność polską, sym patyzu jącą z p a r­
tyzantam i. M. in. w Istebnej i w M ostach 
pod Jabłonkow em  stracono  publicznie ogó­
łem 17 osób. Skazanych w ybrano spośród 
więźniów politycznych.

Fala  aresztow ań znowu się w zm ogła na 
całym  Śląsku, szczególnie w okolicy Biel­
ska i Katowic. W  drugiej połowie listopa­
da aresztow ano m. in. proboszczów  w G ór­
kach, Lipowcu i U stroniu . A resztow ania od­
były  się rzekom o pod zarzutem  słuchania 
rad ia  zagranicznego i za ukryw anie księdza, 
zbiegłego rzekom o z D achau.

m ieckich uchodźców. W raz z innym i zie­
miam i polskim i Pom orze stać  się miało 
azylem  dla zbom bardow anych Niemców. 
P ropaganada n. C. okrucieństw  polskich, za­
stosow ana szeroko wobec ewakuantów, spra  
wiła władzom niem ieckim wielką n iespo­
dziankę. O tóż głównie pod wpływem nie­
mieckiej antypolskiej G ruelpropagandy  — 
przyw iezieni na Pom orze ew akuanci z te re ­
nów bom bardow anych, zwłaszcza H am bur- 
czycy uciekają masowo, obaw iając się pol­
skiego... pow stania i odwetu. K ierują się oni 
do południow ych N iem iec, zwłaszcza do Ba­
warii i A ustrii.

Ucieczka uchodźców  niem ieckich trwa, 
mimo, że władze niem ieckie we wszystkim 
dają  ew akuantom  pierwszeństwo. N a tym  
tle pow stały głębokie niesnaski w łonie sa­
m ego społeczeństw a niem ieckiego. Główny 
ciężar u trzym ania uchodźców  ponosi oczy­
wiście ludność polska. M. in. w związku 
z przeprow adzaną zbiórką p ierza na p ierzy­
ny dla uchodźców, zdarzają się bardzo czę­
sto w ypadki rekw irow ania przez władze p a r­
ty jne pierzyn i bielizny pościelow ej Pola­
kom. W  pow. brodnickim  w szystkim Pola­
kom  odebrano pierzyny.

„ C z e r w o n y  K r z y  ż” . Jeszcze raz 
ujaw niło się, w jaki sposób nadużyw ają 
N iem cy m iędzynarodow ego znaku C zerw o­
nego Krzyża. Z dziewięciu niem ieckich s ta t­
ków, zatopionych podczas nalotu w porcie 
gdyńskim , jeden by ł oznaczony czerw onym  
krzyżem . N a sta tku  tym  po uderzeniu bom ­
by nastąpił wielki wybuch. Jak  się okazało, 
na  niższym pokładzie sta tek  posiadał wiel­
ki ładunek am unicji, k tóra  m iała być  p rze­
m ycona dla oddziałów niem ieckich w N o r­
wegii.

A RESZTO W A Ń

K o n f i s k a t a  m a j ą t k u  k o ś c i e l ­
n e g o .  — N a polecenie G estapo, u rząd  skar­
bow y w K atow icach objął zajęciem  jako 
m ajątek w rogi diecezjalne sem inarium  du­
chowne, budu jącą się katedrę i przynależny 
do niej g run t w K atow icach oraz kościół 
parafialny C hrystusa K róla i probostw o. 
W arto ść  zajętego m ajątku  kościelnego się­
ga  milionów m arek. Równocześnie uległ 
konfiskacie cały  m ajątek nieruchom y ko­
ścielny i kurialny. „W rogość” tego m ajątku 
polega na tym , że Kościół „ulega wpływom 
polskim ”, l o  nowe zarządzenie niemieckie 
wywołuje nieoczekiw any i niezam ierzony 
skutek. Pcha ono nawet chw iejnych i o stroż­
nych do tąd  ku walczącej polskości.
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B r a k  l e k a r z y .  — Prezes Izby L ekar­
skiej interw eniow ał u nam iestnika B rachta 
w sprawie zastraszającego b raku  lekarzy i 
zaproponow ał umożliwienie dalszych stu ­
diów Kolakom — byłym  studentom  m edycy­
ny. Bracht dał swe pozwolenie i w związku 
z tym  katowicki u rząd  p racy  w yszukał 25

Z Z I E M  P O W R A C A J Ą C Y C H  
MAZURY

Ś w i a d o m y  r u c h  p o l s k i  na M a­
zurach w rejonie O lsztyna, Ełku, Johannis- 
j^urga itd. został przez Niemców całkow i­
cie stłum iony. „Zgleischaltować" M azurów 
jednak N iem cy nie zdołali. W brew  su ro ­
wym zakazom , M azurzy w życiu codzien­
nym  posługują  się pow szechnie g'warą m a­
zurską. W  sposób dobitny i nie pozostaw ia­
jący  żadnych w ątpliwości M azurzy stale 
podkreślają  swą odm ienność plem ienną w 
stosunku do Niemców. N apływ  robotników  
polskich przym usow o wywiezionych na ro ­
boty  do P rus W schodnich, jako też pobyt

by łych  m edyków, p racu jącyh  obecnie p rze­
ważnie w kopalniach i skierow ał ich na stu ­
dia do W rocław ia. Spraw a ta  wywołała 
w śród Niemców duże niezadowolenie, tw ier­
dzą oni bowiem, że przy  takim  urzędow ym  
poparciu , in teligencja polska znowu pod­
niesie głowę.

zm obilizowanych M azurów w Polsce p rzy ­
czyniają się do rozbudzenia w śród ludności 
m azurskiej poczucia w spólnoty z narodem  
polskim . W ojna zbliżyła M azurów do Pol­
ski, pozwoliła im stwierdzić, że niem iecka 
propaganda o polskim  „barbarzyństw ie" o- 
peru je  fałszami. W szystko to łącznie ze 
w spólnotą języka przyniosło N iem com  nie­
zam ierzony efekt. R epolonizacja M azurów, 
szczególnie elem entu rolniczego nie będzie 
przedstaw iała żadnych w iększych tru d ­
ności.

PO M ORZE ZACH OD NIE

5%  P o l a k ó w .  — Liczbę Polaków za­
trudnionych obecnie na Pom orzu szczeciń­
skim szacow ać należy na około 120 .000 . 
Stanowi to 5%  ogółu ludności. W  sam ym  
Szczecinie p racu je  13.000 Polaków. Polacy 
stanow ią tu  najliczniejszy odłam  robotników  
napływ ow ych. Pom orze szczecińskie zostało 
w takim stopniu  ogołocone z m ężczyzn, że 
na jednćgo N iem ca w sile wieku, p rzypada­
ją dwaj robotnicy napływowi w m iastach 
a  2 — 3 robotników  napływ ow ych na wsi.

Dzięki tej swego rodzaju  przew adze, oraz 
coraz pow ażniejszej roli, jaką  Polacy peł­
nią w rolnictwie, rzem iośle, przem yśle a  na­
wet w niższej adm inistracji przem ysłow ej — 
sy tuacja  wywiezionych ulega system atycz­
nej popraw ie. Samowolnie np. Polacy prze­
siali nosić literę „P”. Stosunki rozw ijają się 
tu  w ten sposób, że miejscowa ludność nie­
m iecka w obawie o dni przełom u stara  się 
zaskarbić względy Polaków.

BITWA W ŚLĄSKIM LESIE
Był dzień 26  w rześnia 1943  Działo się 

to w lasach Zakrzewskich. U kry ty  głęboko 
w gęstwinie odpoczywał niewielki oddziałek 
partyzancki „K asztany". W szystkiego razem  
dziewięciu chłopców w tvm  jeden ranny  w 
poprzednim  dniu, i drugi, k tóry  miał tylko 
szesnaście lat, i trzeci, k tó ry  nie posiadał 
rewolweru. N iestety, uzbrojenie całego od­
działu, to tylko osiem m uszyn kalibru 7,65.

Przez gałęzie naprędce skleconego szała­
su spływ ają strum ienie deszczu. C hłopcy 
zdążyli się już zahartow ać i przyzw yczaić 
do leśnego życia, ale przenikliwe zimno je ­
siennej ulewy nikom u nie wpływa na polep­
szenie hum oru. A tu dziś og'nia nawet roz­
palić nie można, bo przeprow adzony ra n ­
kiem wywiad doniósł o koncentrow aniu się 
w okolicy w iększych oddziałów policji i land- 
wachy. A no trudno, po zimnym śniadaniu

zjem y zimny obiad, a  jeśli Bóg zdarzy, to 
na rozgrzewkę będziem y się bić Ręce m oc­
niej zaciskają się na kolbach rewolwerów, 
a w oczach zapalają się chłodne ognie, k tó ­
re g rzeją jednak m ocniej, o! daleko m ocniej, 
niż płom ienie zakazanego dzisiaj ogniska.

O d strony  dalekiej szosy szum ią m otory  
sam ochodów  — jeden, drugi, trzeci, czw ar­
ty... Cóż im się tak dzisiaj na jeżdżenie ze­
brało?

W ystaw ieni w ypatryw acze nadbieg'ają z 
meldunkam i: O taczają nasi Jesteśm y o to­
czeni! Sam ochodam i wjechali na przecinki 
leśne!

Tak! Teraz słychać wyraźnie. To nie na 
szosie huczały sam ochody. N iem cy w jecha­
li do lasu. Płaski, tw ardy teren, szeroko wy­
cięte przecinki nie staw iają kołom  żaSnej 
przeszkody, a  judaszowskie ręce w skazały
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w yraźnie punkt posto ju  oddziału, k tó ry  w in­
nych w arunkach, pozostałby niezauw ażo­
ny naw et przez dziesięć obław.

N ie m a czasu na nam ysły, nie ma czasu 
na dyskusje, sam ochody jadą  szybko i już 
strzela ją  karabiny m aszynowe. Kule sieką 
przez gęstw inę m łpdego lasu i w yrąbują 
w plątaninie zielonych gałązek prościuteń- 
kie ścieżki, k tórym i biegnie w stronę od­
działu śm ierć.

C hłopcy przyw arli do ziemi. Skokami na­
przód. N aprzód, to znaczy na Niemców, bo- 
zresztą innej drogi nie ma. Tak, te raz  w szys­
cy rozum ieją w yraźnie, że to  nie jest zwy­
czajna obława szukająca pod  lasem  siedzą­
cych  w lesie partyzantów .

N iem cy tym  razem  polują na upatrzoną 
zwierzynę. 1 chórzliw ym  policjantom  i_ żan­
darm om , chciwym chłopom  z besarabskiego 
pom iotu niem czyzny, dekownikom  poza 
irontow ym  nie opadają  dzisiaj portk i z roz­
trzęsionych strachem  brzuchów . Przecie cze­
ka ich takie w spaniałe, a takie łatwe zwy­
cięstwo: — zlikwidowanie oddziału „pol­
skich bandytów ”, oddziału uzbrojonego aż 
w osiem rewolwerów.

Bo N iem cy wiedzą to dzisiaj dokładnie. 
Polują przecie na upatrzonego . Jakaś zdra­
dziecka dusza objaśniła obskurnych Fryców  
i tchórzliw ych Hansów, że polskie niebez­
pieczeństwo siedzące w lesie nie jes t tym  
razem  tak groźne jak myśleli i że nadarza 
się poza tym  w spaniała i jedyna okazja do 
udow odnienia władzom, że są  tu ta j po trzeb­
ni i że w ierutne głupstw o zrobiłby ten, kto- 
by ich wycofał z zagrożonego hin terlandu 
na front.

A było ich tylko czterystu  dobrze w ypa­
sionych chłopów uzbrojonych w karabiny, 
m aszinpistole, m aszingew ery, g'ranatniki na­
wet. W jechali sam ochodem  w serce zdradzo- 
neg'o lasu, w ypuścili p rzed siebie w yspecjali­
zowane w PO LO W A N IA CH  na ludzkie m ię­
so psy, rozstaw ili na w szystkich przecinkach 
karabiny maszynowe, żywa m ,ga nie po ­
winna ujść z zastaw ionej sieci, tylko ruszyć 
naprzód, p rzestrzęsnąć te pół kilom etra osa­
czonej gęstw iny, tylko...

Patrzy  się F ryc  na  H ansa, H ans na F ryca  
i kom binują w tępych niem ieckich łbach, że 
osiem rewolwerów, to jednak zawsze osiem 
rewolwerów, i że nie ma po p rostu  sensu 
szukać własno wolnie guza.

B ohaterska kom enda ra tu je  sy tuację: 
Feuer.

I oto już g rzm ią karabiny m aszynowe i 
m aszinpistole, p rzy takują  im ręczne, basu ją  
granaty . N ad  kolbam i pochylone teutońskie 
gęby seriam i pełnych m agazynów  i taśm  
w yładow ują sw oją wściekłość. Zdławić, zni­
szczyć ten polski bunt, zasypać ołowiem,

pogrześć pod  tym i sosenkam i, k tó re  kule 
ścinają  lepiej od siekier. W ięc z nowych 
taśm  i ze w szystkich luf grzm i poprzez las 
śm ierć i pieni się niem iecki gniew.

Po okolicznych w siach zm artw iałe baby 
sięgnęły po różaniec i klękają p rzed obra­
zami, a po chłopach idzie wieść jak  płom ień, 
że angielskie w ojska wylądow ały w Zakrzew­
skich i Wręczyckich lasach i że rozpoczęła 
się wielka bitwa.

Angielskie nie angielskie, ale że się jakaś 
wielka bitwa rozpoczęła to fakt, k tó ry  w 
uszy najw iększych niedowiarków wbija się 
odgłosam i palby tak donośnej, nieprzerw a­
nej i ciągle potężniejącej jaką chyba tylko 
na froncie słyszeć można.

Przerw ać ogień — kom enderują wreszcie 
N iem cy. W  lesie zapada powoli cisza i ty l­
ko deszcz coraz to większy szepce swoje 
jesienne pacierze w igliwiu sosen.

Zmoczone, drżące psy  nie chcą schodzić 
z przecinek w m ilczącą g łąb  lasu i nie ła ­
pią tropu . Ale co tu  mówić o tropie. Prze­
cie po takiej strzelaninie, nikt tam  żywy nie 
m ógł pozostać. Zimno i deszcz dokuczają 
obławie. Czas już na zakończenie w yprawy 
i na liczenie trofeów. W ysoki, rudy policjant 
pierwszy skacze do lasu. Za nim ruszają  in­
ni. N areszcie będą mogli zaspokoić strasz­
liwą żądzę m ordow ania wywlekaniem w nętrz­
ności na bag'netach z żyw ych może jeszcze 
ludzi i rozgniataniem  skrzyw ionych w m ę­
ce konaniu w arg obcasam i podkutych bu­
tów.

W tem  — nagle — z rozczesanej kulam i 
kępy niew ysokich sosenek dwa niespodzie­
wane strzały  i rudy  policjant wali się na łeb. 
M iędzy drzewami jakiś cień, ale p rzes tra ­
szonym  ku ltu rtregerom  nie m yśleć teraz o 
pościgu. F euer — F euer — i znów grzm i las 
terkotem  m aszynówek i będzie tak grzm iał 
bez przerw y od godziny drugiej trzydzieści 
po południu, do wpół do ósm ej wieczorem. 
Zaiste, wielka bitwa toczyła się owego dnia 
w lasach Zakrzewskich.

O  piątej N iem cy święcili pierwszy suk­
ces. G dzieś z lasu, z pobliska stanow iska 
karabinu m aszynow ego słychać jakiś jęk. 
Coś ze dwudziestu bohaterów  zaczyna się 
podczołgiwać, posypując obficie las przed 
sobą kulami.

W e w rzosach, tw arzą do ziemi, w skrze­
pach  w łasnej krwi, leży najm łodszy żoł­
nierz oddziału, szesnastoletni Jurek . D ostał 
całą serię kul, ale jeszcze żyje. W  te j chwili 
zauważyli go N iem cy. N ur ein — verwun- 
det — nie m a żadnego niebezpieczeństwa. 
Poderw ała się z ziemi teutońska furia i b ieg­
nie poprzez las wściekła i mściwa. N ic cię 
już nie uchroni, nic nie u ra tu je  — biedny 
Ju rku  — od straszliw ej śm ierci, k tó rą  ci 
niesie to stado rozszalałych bestyj.
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Już g‘o dopadli. Wtem, nagle pulchny 
wachmeister, z twarzą dobrotliwego tatu­
sia, własną piersią zastania chłopca.

Na spienionych twarzach nagonki zawód 
i gniew.

Nie zabijać go — cedzi słodko wach­
meister — poszczujemy go psami.

Sieg Heil — panie wachmeister.
Już wypuszczono dwa olbrzymie wilczu­

ry. Z ust chłopca krzyk, który chyba tylko 
niebo przyzywa na pomoc i trzask kruszo­
nych kości i płaty czerwonego mięsa i krew 
i krew...

Wtem z lasu, prosto w gromadę zaskoczo­
nych zbrodniarzy, niespodziewany błysk re­
wolwerowych strzałów. To dowódca oddzia­
łu partyzanckiego usiłuje rozpaczliwym ata­
kiem ratować kolegę. Komendant obozu Ar- 
beitsdienstu w Kłobucku wali się ciężko na 
ziemię. Jakiś raniony bessarabczyk klnie 
głośno z niemiecka po rumuńsku.

Niemcy zaczynają wreszcie strzelać, ale 
atakujący jest już poza osłonę drzew. Po­
szczute wilczury ruszają w pogoń. Party­
zancki rewolwer zagadał ponownie i tylko 
żałosny psi skowyt, dochodzący z głębi la­
su donosi, kto z tego pojedynku wyszedł 
zwycięsko.

Niemcy są już znużeni walką. Popycha­
ni naprzód komendą ukrytych bezpiecznie 
na tyłach gestapowców, decydują się wresz­
cie na bardziej dokładne przeszukanie lasu. 
Szukają i modlą się żeby nie znaleźli. Zbyt 
nikłe odnieśli do tej pory zwycięstwo i zbyt 
wysoką cenę musieli za nie zapłacić.

W głębi lasu czyha na nich wróg groź­
niejszy od niewielkiego oddziału patryzanc- 
kiego. W głębi lasu czyha na nich strach. 
Tamtych zostało tylko ośmiu, a przecież 
cały las grzmi nieustającą palbą, jakby to 
kompanie wojska ze sobą waltzyły. To 
strach każe Niemcom strzelać, strzelać sa­
mym do siebie.

Na jednej z przecinek ktoś wychodzi z la­
su. Zdenerwowany celowniczy posyła od 
razu całą serię z c. k. m. — charkoiliwy 
krzyk — nich schiessen — nie uratował życia 
utuczonemu żandarmowi, który już był pe­
wien, że całą wojnę przeżyje bezpiecznie na 
tyłach, na kradzionym polskim chlebie.

Ale i dla oddziału partyzanckiego nie­
łatwy to jest dzień.

O otwartej walce nawet marzyć nie moż­
na przy tym stosunku sił i uzbrojenia. Wa­
rują więc^ chłopcy pojedynczo i ’ dwójkami 
przy ziemi. Czołgają się, skokami przez za­
grożone przecinki, prześlizgują się do bar­
dziej bezpiecznych części lasu. Czają się 
czasem godzinami tuż pod bokiem czatują­
cych Niemców, czekając na chwile sprzy­
jającą do zrobienia dalszego odskoku. Często 
najeżona maszynowymi pistoletami obława

niemal depce po nogach ukrytego w gę­
stwinie chłopaka, który tylko coraz moc­
niej zaciska palec na spuście rewolweru.

Nie zawsze jednak da się pozostać nie­
zauważonym. Wtódy przemawia rewolwer 
partyzanta. Niemcy odpowiadają bezład­
nym ogniem. Trzeba tylko wyzyskać tę 
pierwszą chwilę popłochu i szybkim odsko- 
kiem, drwiąc ze świszczących kul, znaleźć 
schronienie w następnej grupie drzew. A po­
tem znowuż czołgać się godzinami metr po 
metrze, przeskakiwać przecinki między 
dwiema seriami z karabinu maszynowego 
i tak powoli, krok za krokiem, licząc w my­
ślach ^pozostałe w magazynku naboje, zdo- 
nywać prawo do dalszego życia i do dalszej 
walki.

Deszcz już przestał padać. W  huczący 
strzałami las powoli wkrada się zmierzch. 
Gęsie zasłony mgieł rozsiadły się na prze- 

'Cinkach. Coraz rzadziej strzelają" karabiny 
maszynowe i słychać już okrzyki wycofu­
jącej się obławy. O godzinie dziewiętnastej 
trzydzieści, gdzieś z kierunku toru kolejo­
wego po raz ostatni zaszczekała maszy- 
nówka.

ly m  razem niestety skutecznie...

W  gęstniejącą ciszę nocy wbija się prze­
raźliwy gwizd puszczyka. To dowódca od­
działu partyzanckiego zwołuje swoich chłop­
ców.

Powoli nadbiegają odpowiedzi: Jedna — 
druga — chwila ciszy — trzecia i znów ci­
sza, że słychać stukot serca, które teraz bije 
tak mocno — 'Wreszcie czwarta i piąta i ci­
sza tym razem nieprzerwana, niepokojąca, 
długa cisza nocy leśnej.

Jeden zginął, ale jeszcze dwóch, jeszcze 
dwóch — skanduje serce.

Napastliwy krzyk puszczyka ponownie 
biegnie w noc i ponownie powraca tylko 
pięć odpowiedzi...

Nie dowołasz się już panie dowódco swo­
ich chłopaków, dosięgły ich te ostatnie 
strzały, które zakończyły dzisiejszą walkę.

Ale i Niemcy drogo opłacili uzyskane suk­
cesy.

Komendant obozu Arbeitsdienstu w Kło­
bucku i dwu policjantów zabitych. Dwóch 
bessarabczyków ciężko rannych. Ponadto za­
bite dwa psy policyjne. Niewiele Niemcom 
pozostało ochoty na urządzenie drugiej 
obławy.

Nad opuszczonym przez wroga lasem głę­
boka noc. W  najtajniejszą głębię tej nocy 
pomaszeruje reszta ocalałego oddziału. Nie 
wiem czy Niemcy odnajdą jego tropy, ale 
pewny jestem, że lufy jego rewolwerów zo­
baczą jeszcze napewno.

Nowina.


